„lekcje Dumy. 


„Na, Kongresie Międzynarodowym w Amsterdamie Jaures, 
broniąc się od ataków na politykę umiarkowanych socjali- 
stów francuskich — ataków, opartych na autorytecie (po- 
wadze) niemieckiej partji socjalno-demokratycznej — natarł 
4 kolei na tę samą partję niemiecką: „Chełpicie się, wołał, 
wielką ilością posłów, jakich posyłacie do parlamentu; ależ 
zapominacie o tem, że sam Wasz parlament jóst bezsilny, 
że, gdybyście nawet posiedli w nim większość, jeszcze kon- 
stytucja niemiecka pozwoliłaby cesarzowi rządzić bez was 
i wbrew wam*. Jakkolwiek kontr-atak Jauresa nie uspra- 
wiedliwiał bynajmniej taktyki, jakiej trzymał się on w par- 
łamencie francuskim, to przecież w stosunku do towarzyszy 
miemieckich miał on zupełną rację: zaprzątnięci prawie wy- 
łącznie agitacją za zwiększeniem ilości głosów na wyborach 
4 posłów w parlamencie, olśnini swemi pozornemi sukcesa- 
mi zapomnieli towarzysze niemieccy, że żyli i żyją w ustroju 
półkonstytucyjnym; i dopiero ostatnia klęska wyborczą 
wstrząsnęła nimi tak, że zmusiła ich do krytyczniejszego za- 
stanowienia się nad metodami dalszej walki. 

Socjaliści rosyjscy, zdaje się, takiej nauki nie potrze- 
bują. Jakkolwiek siła liczebna, jaką rozporządzają w Du- 
mie, jest stosunkowo olbrzymia, to przecież nikt ani na 
chwilę nie zapomniał — i zopomnięć nie mógł — jak nikłe 
są prawa tej instytutycji „prawodawczej*. Nikt nie przy- 
pisywał Dumie samodzielnej roli, nikt nie żywił nadziei, że 
sama Duma potrafi dokonać lub dokończyć Rewołucję. Toć 
$. zw. „prawa zasadnicze“, okrawające do minimum kompe- 
tentje Dumy, prawa po to właśnie i po to jedynie wydane, 
ćbyt świeżej są daty, żeby o nich można było zapomnieć 
bodaj na chwilę; zresztą żadna z dotychczasowych dyskusji 
w Dumie nie odbyła się bez mniej lub bardziej obszernej 
i mniej lub bardziej energicznej wymiany zdań co do kompe- 
tencji Dumy w danej, podlegającej obradom, kwestji. Duma 
śaminieęta jest szczelnie w klatkę, której kraty składają się 
t artykułów „praw zasadniczych“, zgęszczonyeh jeszcze „prze- 
fisami tymczasowemi*, wydanemi na podstawie $ 87; i Du- 
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ma bije nstawicsnie skrzydłami o kraty tej klatki, i teń 
obraz przedstawicielstwa ludówego w niewoli jest bodaj 
hajważniejszą lekcją poglądową, jaką Duma daje ma: 
som ludu. ` 

Ale lekcji tych jest więcej. Z każdej dyskusji w Due 
mie bije ku masom ludowym głos, który mówi wyraźnie 
i donośnie, że żadna sprawa, żaden interes istotny luda 
nie znajdzie zaspokojenia, dopóki obecny system rządow$ 
nie będzie do cna zniszczony, dopóki nie zapanuje rzetelna 
konstytucja, dopóki miejsca bezmocnej Dumy nie zajmie 
prawdziwy, „słaią praw rozporządzający parlament. 

Przebiegnijmy wzrokiem półtoramiesięczny już okre$g 
istnienia D.my. 

We wszystkich sprawach, jakie kolejno . przesunęły się 
po jej porządku dziennym zaznaczały się wyraziście fizjo< 
gnomje zmagających się ze sobą żywiołów. ) 

Stołypin i jego koledzy z cynizmem bronią krwawych 
rządów biurokracji. Zgodziwszy się — obłudnie, jak się oka* 
zało — na utworzenie komisji, kontrolującej działalność 
rządu w sprawie żywnościowej, w sprawie pomocy 
ludności, dotkniętej głodem, Stołypin nie zawahał się fi 
zycznie usuwać z komisji tej ludzi, którzyby na machi= 
nacje rządu mogli przelać światło: osobiście polecił „ochros 
nie* gmachu Dumy nie dopuszezać do niej ekspertów spe* 
cjalnie wezwanych przez komisję. Powołał się przytem na 
jakiś $ „praw zasadniczych”, który mu na to pozwala 
Bronił Stołypin sądów polowycb, kategorycznie odmó* 
wił skrócenia bodaj o tydzień terminu, jaki „prawa zasade 
nicześ zakreślają działaniu przepisu, o sądach połowych, 
przepisu wydanego znowu na podstawie tychże „praw za- 
sadniczych*. Uznał sprawę pomecy bezrobotnych za 
zbyteczną, w kwesiji agrarnej stanął na stanowiska 
bezwzględnej nietykalności ziemi obszarników. „Przedstawił 
hudżet, który okazał, że rząd czerpie olbrzymie swe fun= 
dusze ż kieszeni najbiedniejszych klas ludu a obraca je 
prawie wyłącznie na walkę z tym samym ludem. Nie pos 
trafił obronić ani jednej cyfry tego bubżetu przed druzgoe 
cącą krytyką opozycji, pomimo że najbardziej skanrdaliosDa 
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wydatki nie nodlegaja weale kompeteneji Dumy — znowu 
„prawa zs gdnicze* — a więc nie mogły nawet być przedmio- 
tem dyskusji, Wreszcie, po prezesie ministrów i ministize 
finansów dopełnił obrazu poglądów i zamiarów rządu mini- 
ster „Sprąwiedliwości* — Szozegłowitów. Wystąpił w Du- 
mie dwtkrotnie. Raz z powodu interpelacji posła Sigowa, 
którego policja w Krasnoufimsku srodze pobiła : Szozegło* 
witow w brata'nej, iście policyjnej mowie odpowiedział, że 
już Wytoezono w tej sprawie Śledztwo przeciw... Sigowowi 
© „Opór wladzy“. Drugi raz wystąpił minister «praw iedli- 
wości zupełnie świeżo z żądaniem usunięcia 4 Dumy kaźdego 
pasia; przeciw któremu Wytoczon€ę zostało oskarżenie, grożące 
utratą praw. Znaczyłoby to. że pierwszy lepszy sędzia Śled- 
czy może przez samo wdrożenie śledztwa przeciw któremu: 
kolwiek z członków Dumy usuwać go Z liczby posłów. 
Szezegłowitow miał czelność nazwać toe „surowym poszano- 
wańiom prawa“ i, oczywiście, powołał się i tutaj na prawa 
zasadnicze... 

Ve wszystkich tych sprawach umiarkowana opozycja 
liberalna, z kadetami na czele, trzymała się charaktery- 
stycznej dia siebie taktyki. Straciwszy zupełnie wiarę 
w ruch ludowy, w rewolucję rzucili kadeci, jako hasło na- 
czelne „zachować Dumę za wszelką cenę*. Wobec 
tego unisaja staraunie wszystkiego, coby mogło drażnić 
zad, ale w staraniach o to idą o wiele dalej, niź tego wy- 
maga „poprawność formy“; nie wahają się czynić ofiary 
z najistotnie,szch często interesów ludu. Wbrew całej lewi- 
cy uchwalili oni łącznie ze skrajną prawicą i przy poparciu 
rządu, aby komisja żywnościowa nie posyłała delegatów ua 
miejsce, a to jedynie dałobs jej możność poważnie praco- 
wać. Wbrew kadetom socjalni demokraci przeprowadzili 
wniosek, aby pomoc bezrobotnym dotyczyła nietylko tych, 
co stracili robotę naskutek kryzysu przemysłowego; kadeci 
chcieli wykluczyć ofiary lokautów i prześladowań admini- 
stracji rządowej. Wiedząc o tym, że Duma jest pozbawiona 
możności rozpatrzenia eałości budżetu, zgodzili się na kome- 
dję zastanawiania się nad budżetem w Komisji; cowięcej, 
i wątpliwości nie ulega, że kadeci gotowi są z małemi zmiana- 
mi zatwierdzić budżet Kokowcewa, to znaczy pokryć auto- 
rytetem Dumy 'ozbóńjniczą gospodarkę carsko-biurokrat; czną. 

Równolegle każdą ze spraw. wchodzących na porządek 
dzienny Dumy, socjaliści poddają wszechstronnej miażdżącej 
„krytyce, biczują zbrodnie rządu, zdzierają maskę -z połowicz- 
nego, często obludnego, a zawsze tchórzliwego liberalizmu. 
Wśród socjalistów najkonsekwentniej zadanie to spełniają 
posłowie socjalno-demokratyczni. Socjaliści-rewolnejoniści, 
związani z ciężką, a w znaczn j swej części i politycznie 
bardzo umiarkowaną grupą prac”, pozbawieni też bodaj takich 
sił parlamentarnych, jakiemi rozporządza f.akcja socjalno- 
demokratyczna, często nie okazują się na wysokości zadania. 

%*% 
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Parę słów jeszcze o „naszych* posłach, t.j. 0 czionkach 
Koła Polskiego. Pod wodzą arcy-jezuity Dmowskiego, po- 
trafili się oni nieżłe przystosować do dotychczasowego biegu 
spraw w Dumie, zdobyć sobie nawet — wśród umiarkowanej 
opozycji — dość wybitne miejsce. To też chełpią się tym 
i obnoszą we wszystkich swoich gazetach i gazetkach. Za- 
pewniają wszakże, że ta ich „robota* w Dumie nosi w sobie 
zarodki zabójcze dła nich samych, jako oparta na podwójnym 
fałszu. Pierwszy fałsz polega na jaskrawym rozdźwięku mię- 
dzy tym, czym stronnietwo, które reprezentuje, jest istotnie 
tutaj, w miejscu, W kraju, a za co chce uchodźić 
w Petersburgu. kiedy np. taki Pepłowski, organizator Naro- 
dowego Związku Robotniczego, wysługującego się lokautu- 
jącym fabrykantom i zabijającego dziesiątkami robotników 
socjalistycznych — ośmiela się w Dumie mówić językiem 
jawnie zapożyczonym od socjalistów i udawać prawdziwego 
demokratę. może zebrać trochę oklasków, ale tem większą 
ściągnie na siebie pogardę, gdy objawi istotną swoją natu- 
rę. A objawić będzie musiał i on i jego koledzy z Koła. 
I wtedy wyjawni się drugi fałsz, cechujący taktykę N. D. 
w Dumie. Duma nie będzie trwała wiecznie. Prędzej czy 
później będzie ona musiała doprowadzić do takich lub in- 
nych sytuacji przełomowych, historycznych : sytuacje takie 
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są zawszepróbą krzyżową nietylko dla inteligencji i sprytu 
ale przedewszystkiem dla charakteru: dla charakteru indy- 
widaalnego i dla charakteru społecznego warstw przez daną 
jednostkę reprezentowanych. T nie trzęba być prorokiem, 
żeby przepowiedzieć bezwzględną pewnością, 76 narodowi 
demokraci, którzy są tym, ezem Są, nie będą na wysokości 
zadania. Powtórzy się, choć może w zmienionej formie owa 
„historyczna* icieczka z Wyborga Kio na podstawie je- 
dnej sprytnej mowy łobuza Pepłowskiego lub uczonej pre- 
lekcji statystyk Żukowskiego żywi jakie wątpliwości, że 
bądzie tak u mie ye ulega naiwnym złudzeniom. Niemasz 
bowiem dziś, jak nie fis w wiekach średnich kamienia fis 
lozoficznegó, któryby ołów w złoto mógł zamieniać. 


pna 
TR KRA 


Kto w uroczysty dzień Święta Majowego skala swe 
dłonie pracą dla wyżykiwaczy — niegodzien jest imienie 
za wwa 

robotnika. 
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Lokaut. — Mordy narodowo-demokratyćżne: 
ŁODŹ 13 kwietnia 1907 r. 


Potężna walka robotników łódzkich 4 lokautem ma się, 
zdaje się, ku końcowi. Aby dokładniej zorjentować się w ja 
kich warunkucli większość robotników musiała zrzec się dàl- 
szej walki, trzeba się bliżei przyjrzeć przebiegowi wypad- 
ków w ciągu ostatniego miesiąca. 

Z początkiem narsa wstąpiliśmy w czwarty miesiąc 
od czasu zamknięcia fabryki Poznańskiego. Akcja Między: 
partyjnej | Międzyzwiązkęwej Komisji Lokautowej ora po- 
szczególnych fabrycznych komisyi lokautowych, Zinierzujące 
do materjalnego i moralnego popierania walczących robot- 
ników, napotykała na coraz większe trudności. Wrogie 
klasie robotniczej żywioły, spekulując na głód i nędzę zlo- 
kautowanych, rozpoczęły rzutną agitację za poddaniem się 
żądaniom fabrykantów. Na czele tych żywiełów stanęły 
„Chzościańsza D. mokracja* oraz nar. dem. Związek Zawo- 
dowy „Jedność“, które, krzycząc wiele o swojej. miłości dla 
robotników, nie robiły nie prawie, aby im w ciężkiej walce 
dopomóc. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że przez 
cały czas lokautu wypłaciły one łącznie około 30.000 rubli, 
kiedy socjaliści (P. P. S., 3. D., związki zawodowe ł M.i M. 
Kom.) dotychczas wypłaciły przeszło 200.000 rubli. Dodać 
trzeba, że związki N, D. cieszą się naogół protekcją i pomo- 
cą możnych tego świata gdy nasze skazane są wyłącznie 
i jedynie na doshody z kieszeni robotniczych. Z innych 
sfer pomoc płynęła. również bardzo skąpo. Wprawdzie po 
dwu miesiącach bohaterskiej walki robotniczej eząść prasy 
burżuazyjnej zdecydowała się na jaką taką „moralną* obro- 
nę robotników, wprawdzie tu i ówdzie powstały t. ZW. ko» 
mitety obywatelskie dla niesienia pomocy mateijalnej; ale 
była to przeważnie robota lęxliwa i w rezultatach SWOlC 
nad wyraz mała, a i pieniądze, które zdołały zebrać te bur- 
żuazyjne komitety, płyneły przewaźnie 0d robotników, 
którzy zbiegiem okoliczność: kierowali swoje składki do nich. 

Już od samego początku lokautu, N. D.i Ch. D. po- 
dejmowały podstępne próby rozbicia solidarności walczących, 
ale próby te rozbijały się o mocną postawę zlokautowanych. 
Aż Oto na początku marca ksiądz Albrecht uznał, że nad- 
szedł czas wystąpienia z otwartą przyłbicą. Zaczęła się 
jawna a wściekła kampanja za kapitulacją. Zaczęto ZNOWU 
rozpowiadać baśnie 0 wielotysiącznej 120827 robotników 
chetnych do pracy na jakichkolwiek warunkach, lecz ulega- 
jących terorowi „garści“ gocj stistów. Dla zadokumentowania, 
że tak jest istotnie, ksiądz Albrecht postanowił zwołać £€* 
branie, które szumnie nazwał wiecaini robotników fabryki 
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Poźnańskiego. Urządził je z cehytrością i kunsztem starego 
lisa, komedjanta. Wieców miało być trzy, miały się odbyć 
kolejno. Odbyło się ich tylko dwa (ks. Albr. uznał, że 
itego dosyć). Na jednym i drugim byli przeważnie ci sami 
jadzie, otumanieni przez ch.d. i n.d. i biernie im ulegający. 
Głosowanie było jednym łańcuchem nadużyć; jedna i ta sama 
osoba wrzucała po 20 i 30 kartek, głosy zbierano w czapki 
_ bez kontroli, urn nie było. Nadużycia były też w sposobie 
: przygotowania kartek, Wśród głosujących było dużo osób 
postronnych, np. dziad kościelny od Św. Józefa i takiż dziad 
z kościoła N. M. P. na Starym Mieście. Nic więc dziwnego, 
że w ten |sposób za dalszą walką oświadczyło się jakoby 
zaledwie 1100 robotników, za poddaniem się 2860. ; 

Rozumie się, że tak sporządzonej uchwały wieców nie 
można było uznać za waźną. Jakoż powstała z wyborów 
Robotnicza Komisja Lokautowa z fabryki Poznańskiego po- 
wzięła natychmiast po pomienionych wiecach  reozlucję, 
stwierdzającą cały szereg nadużyć ze strony urządzających 
wiece i wzbraniającą się uznać wyrażonej przez głosowanie 
opinji za prawdziwą opinię ogółu robotników. Rezolucje 
tę przyjęła, jako swoją, również Międzyp. i Międzyzw. Kom. 
Lok.. zaznaczając zarazem konieczność jednoczesnego ZWOia- 
"uia wieców, itóreby zgromadziły rzeczywiście ogół robotni- 
ków fabr. Poznańskiego i pozwoliły ujawnić się prawdziwej 
opinii tego egółu. Ale urzeczywistnienie tego życzenia na- 
trafiło na ogromne trudności. Jako instytucja nielegalna 
M. iM. K. l. sama wieców zwołać nie mogła. Zwróciła 
się tedy z propozycją urządzenia wieców do Komitetu Obywa- 

-telskiego. Ale Komitet ten, jak się okazało, składa się 
w przeważnej większości, obok jawnych reakcjonistów, z lu- 
dzi zajęczego serca. Przerażeni krzykami N. D. i Ch. D., żo 
„Wieców więcej nie trzeba”, radzili oni dwa dni nad tym, 
czy są oni instytucją „czysto-filantropijną', Czy wolno im 
zająć się techniezną stroną zwołania wieców — i wreszcie 
postanowili ulec żądaniom N. D. Na tym „szedł cały tydzień 
i w końcu grono postępowej inteligiencji w porozumieniu 
z M.i M. K. L. uzyskało pozwolenie na wiece. ! 

Wiece te odbyły się d. 26 marca. Zorganizowano je 
tak, że możliwość jekichkolwiek nadużyć zgóry była wyklu- 
czona. Głosowanie odbywało się z list: wywoływany 
wrzucał do urny przy świadkach kopertą, zawierającą kartkę 
ga lub przeciw dalszej walce. Za dalszą walką głosowało 
1875 robotników, za powrotem do pracy 2401.. Wynik tego 

owania, odbytego w trzy tygodnie po pierwszym, a więc 
w móterjalnych warunkach jeszcze gorszych, w zestawieniu 
z poprzednim (1100 i 3860 głosów) daje pojęcie o tym, jak 
ks. Albrecht tamto głosowanie „urządził“, 

Wobec takiego wypowiedzenia się robotników, M. i M. 
K. L. wydała odezwę z dat, 2 kwietnia, wzywającą wszyst- 
kich do podporządkowania się woli większości. 

W odezwie tej zaznaczonem zostało, że rezultat wieców 
obowiązuje jedynie robotników fabr. Poznańskiego i że 
jeśli Związek fabrykantów postawi robotnikom innych fabryk 
jakiekolwiek warunki, robotnicy każdej z poszczególnych fab- 
ryk mogą nadal trwać w walce. Co się zaś tyczy prawa 
fabrykantów wydalania robotników według swego widzimisię, 
to M. i M. K. L. wypowiada się wyraźnie, że o niczem po- 
dobnem mowy być nie może — jednorazowe chwilowe zgo- 
dzenie się na usunięcie 98 robotn. bynajmniej nie przesądza 
tej sprawy na przyszłość. 

Jednocześnie ztą odezwą została wydana druga, wyjaś- 
niająca, że fabryki z powodu reperacji w najlepszym razie 
nie będą otwarte przed 3 — 4 tygodniami i że wobać tego 
nie nalezy ustawać w zbieraniu składek. 

Dziś dopiero d. 12 kwietnia ślusarze przystąpili do 
roboty w celu przygotowania fabryki Poznańskiego do pusz- 
czania w ruch. Potrwa to zapewne jeszcze ze dwa tygodnie. 
Co zaś do otwarcia innych fabryk, nie pewnego w tej spra- 
wie powiedzieć nie można, 

Dalsza więc pomoc jest wprost niezbędną. 

' PRZY 

Od dni kilku opinja publiczna jest zatrwożona ciągłe- 

mi morderstwami ua bruku iódzkim. brzedajna nar. dem. 


prasa twierdzi, że to socjaliści dokonywują morderstw na 
robotnikach, chcących powrócić do pracy. Odpierać to nik» 
czemne oszcerstwo jest wprost zbyteczne — zresztą pierwsza 
część tej korespondencji informuje nas dostatecznie w tej 
sprawie. 

Kto tych morderstw dokonywa i w jakim celu — nie 
jest chyba wątpliwem dla tych wszystkich, komu nie obcą 
jest taktyka naszej „prawdziwie-polskiej* czarnej sotni. 

W myśl recept oberherszta Dmowskiego i ostatnich 
artykułów „Gazety Polskiej“ narodowcy postanowili zatopić 
ruch robotniczy we krwi. Nie udało się im tego zrobić 
w czasie walki z lokautem, postanowili więc zrobić to po 
przerwaniu walki, koravstając ze zrozumiałego uczucia przy* 
gnębienia i zawodu po nieuwieńczonej zwycięstwem walce, 
Wybrano też umyślnie kwiecień, by zapomocą silnego roze 
budzenia antagonizmów partyjnych “utrudnić świętowanie 
1-go maja. 

Lecz przyjrzyjmy {się faktom w ich chronologicznym 
porządku. Już w ezasiezostatnich wieców narodowcy zacho» 
wywali się niezmiernie prowokacyjnie i dążyli świadomie 
do wywcłania walk. W sobotę przed świętami nar. dem. 
bojówka, poszukując socjalistów. napadła na marjawitę ke 
Skoliszewskiego, przyczem poraniono kilka i zabito jedną 
osobę. Wśród zabitych i poranionych byli socjaliści. We 
wtorek czy w środę sokoli zabili przedstawjciela 8. D. 
związków zawodowych. Masa została poruszona do 
tymi napadami, czego następstwem był zupełnie żywiołowy 
napad kilku członków rozmaitych organizacyi socjalistycznych 
na sklep chrz. dem. uchodzący za gniazdo sokołów i na 1a- 
rodowych demokratów ze związku zawodowego „Jedność”. 
(Wszystkie organizacje socjalistyczne potępiły nadzwyczaj 
ostro swych członków i oddały ich pod sąd partyjny). Od 
tej pory na przedmieściu Bałuty rozpoczynają się krwawe 
rzezie. Uzbrojone bandy sokolskie grasują po Bałutac | 
i mordują bezkarnie socjalistów i żydów. Tutejszy na: 
dem. „Rozwój“ rozpuścił pogłoskę, że napad na sklep chrz. 
dem. urządyili sklepikarze-konkurenci (a więc żydzi). Odes 
zwa Nar. Zw. Robot. z d. 6 kwietnia wzywa poprostu do 
zabijania agitatorów socjalist. — „dziś karzmy ślepy miec, 
a czasem ukaramy i rękę*. Posiew ten wydał plon ob- 
fity. Od d, 1—11 kwietnia miało miejsca 67—70 wypad- 
ków zabójstw lıb ciężkich poranień. Liczba ofiar przadsta- 
wie się w sposób następujcy: 

j 1 


żydów 17 
narod. | 13 
nieznani 16 


Ponieważ żydzi nieśfmogą być nar. dem. i w opinił 
mas endeckich są jedynymi i tymi samymi wrogami narodu, 
to po zsumowaniu ofiar ze strony socjalistów i żydów, otrzye 
mamy liczbę 38, a więc trzy razy tyle, co narodowcy. (13) 


Stasyttyka ta nie wymaga chyba żadnych komentarzy 


Rozumie się, że organizacja nasza nie mogła pozostać 
obojętną wobec tego pogromu. Wypełniliśmy podwójne zae 
danie, zwróciliśmy się do wszystkich robotników, wzv= 
wając ich do zaniechania walki, oświadczając jednocześ i3 
że będziemy tępić bandy morderców, grasuiące po Bałutach. 
W tym celu utworzyliśmy samoobronę, bedą w komunikas 
cji z samoobroną 8. D. Gdy jednak sokoli iuordowaii na- 
dal, postanowiliśmy wykazać im, że nie zatrzymam; się 
przed najenergiczniejszą odprawą i postanowiliśmy dać ina 
ostatnią przestrogę. W tym celu dokonaliśmy rozsadzenia 
pocisków wybuchowych przed domami, zamieszkałymi wy- 
łącznie przez sokołów na ul. Dworskiej i Ciemnej. Zrobi- 
liśmy to w nocy i w odpowiedniej odległości od domów, 
by uniknąć ofiar. To też ofiar nie było. (roźna ta prze- 
stroga wywarła, jak się zdaje, swój wpływ — od dwóch 
dni zabójstwa zmniejszyły się w znacznym stopniu. 

Zdaje się, że zabójstwa ustaną wkrótce... Po fabry- 
kach żywiołowo rozpoczęto przyjmowanie rezolucji, potępia» 
jących do me Jerstwa. Przyjmowyne one są jednomyślnie 
przeż o „a robotników bez różnicy poglądów. 
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To powinno być najlepszą gwarancją zakończenia 
morderstw. ; 


Przypisek redakcji. — Przewidywania naszego 
korespondenta co do rychłego ustania mordów w Łodzi wy- 
dają nam się, niestety, optymistecznymi. Bo oto nie zdąży 
liśmy jeszcze oddać jego korespondenefi do druku — a już 
oficjalna prasa narodowo-demokratyczna zapowiada, że na- 
rodowey mordów nie zaprzestaną. W „Gazecie 
Polskiej* z 16-go kwietnia w artykuie wstępnym, który od 
początku do końca nie jest niczym innym, jak cynicznem 
usprawiedliwianiem mordów i nawoływaniem do nich, czy- 
«amy dosłownie: Tu jedni lub drudzy muszą zwy- 
eiężyć i narzucić pokonanym swoją wolę... 
Walka, odraczana (!!) dotychczas musi być 
stoczona. W warunkach zaś istniejących niepodobna 
się łudzić, żeby przybrać mogła inne formy 
niż te, w jakich się toczy“. 

I jakby dla usunięcia wszelkich wątpliwości zapowiada 
Gazeta w innym miejscu, że „rychłonie ustanie ob- 
rachunek krwawy*. W tym samym artykule „Gazeta 
Polska“ przyznaje otwarcie, że narodowcy ehcą walki bra- 
tobójcze związać z l-ym maja i za żadaą cenę nie dopuścić 
do świętowania. è 

Ostatnie wiadomości z Łodzi, jakkolwiek stwierdzają, 
że mordy narodowo-demokratyczne trwają nadal, donoszą 
również e żywiołowym a energicznym proteście przeciw 
nim, obejmującym masę robotniczą wszystkich kierunków 
TrZóęonaniowych. Nie można tracić nadziei, że zdrowy in- 
stynkt masy weźmie górę nad prowokacjami zbirów naro- 
dowych i położy kres jednej z najstraszniejszych klęsk, ja: 
kie spadły na proletarjat polski, że m.dchodzący dzień 
Pierwszgo Maja zastanie cały proletarjat Łodzi tak solidar- 
nym, tak jednolitym, jak podczas wszystkich jego wystąpień 
dotychczasowych... 


364 dni w roku należy do kapitalistów. Jeden jedyny 
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bzień, — Dzień Pierwszego Maja — należy do robotnika. 
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go skuła hydra kapitalizmu. 
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© działalności kulturalnej „demokraeji* 
narodowej i chrześciańskiej słów kilka. 


Pod takim tytułem wydane zostało przez W. K. R. pi- 
smo ulotne, obszernie omawiające próby tworzenia wśród 
robotników całego kraju organizacyi, kierowanych przez 
narodową i chrześciańską „demokracyg*, a mających za 
swoje zadanie bynajmniej nie podniesienie dobrobytu i po- 
ziomm kulturalnego mas, lecz jedynie rozbijanie solidarności 
robotniczej, ułatwienie pracy „narodowemu* kapitałówi, to- 
„rowanie drogi nowym lokautom, wskrzeszenie samowładnych 
rządów kapitału, które pod opieką nahajki i bagnetu tak 
pięknie się rozwijały. 

„Z pisma tego przytoczymy kilka wyjątków, charakte- 
ryzujscych działalność tych „narodowych“ organizacyi 
i wskazujących robotnikom, jak mają się wobee tych prób 
zachowywać. 

| „Foplceżniey burżniazji, wielbiciele porządków kapita- 
listycznych, t zw. „demokraci* — narodowi i chrześciań- 
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scy — rzucili się na placówki, których chwilowo nie mogli- 
śmy ogarnąć, usiłnjąc na swój sposób budować dla robotni- 
ków te instytucje, których proletarjat pożądał. Każda nowa 
szubienica, każdy nowy krwawy gwałt, który hamował na- 
szą robotę, był dla tych panów zacbętą do wzmożenia ich 
gorliwości. Nie krępował ich stan wojenny, nie groziły ani 
kato: ga ani wygnanie... 

Świeżo upieczeni „narodowi* i „chrześciańscy* przye 
jaciele robotników zrozumieli jednakże, że nie mogą liczyć 
na znaczne powodzenie w dziedzinie związków zawodowych 
i organizacyi politycznej proletasjatu, gdzie zdrowy instynkt 
klasowy nie pozwoli na utrwalenie się wpływu sług „naro- 
dowego* kapitału. Usiłują przeto opanować inne daiodźiny 
życia robotniczego, probują narzucić nam swoją „narodową* 
oświatę, swoje organizacje zabaw i rozrywek, wreszcie swoje 
sklepy spożywcze*. 

Wykazawszy, że działacze „narodowi* za przykładem 
rządu carskiego dążą jedynie do takiej „oświaty*, która na- 
uczy lud pracujący pokory i tępego posłuszeństwa, pismo 
mówi: 

„Nie jest wystarczającem bierne opieranie się tym 
zakusom „narodowych, fabrykantów. Robotnicy muszą 
z całą energią dążyć do prawdziwej oświaty i walczyć z te- 
mi przeszkodami, jakie nam stawiają endeccy kapitaliści 
przy jej zdobywaniu. j 

Dla nadzoru nad szkołami fabrycznemi należy tworzyć 
Robotnicze Komitety Szkolne, któreby pilnowały tego, 
żeby szkoła naprawdę uczyła i kształciła dzieci, nie sta- 
wała się zaś areną kłerykalno-endecko-kapitalistycznej agi: 
tacyi politycznej. 

Dla organizowania odczytów i wykładów po- 
winni robotnicy w każdej fabryce wybierać delega- 
tów, których zadaniem byłoby wchodzenie w stosunki z od- 
powiedniemi instytucjami oświatowemi, agitowanie na rzecz 
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tych instytucji, tworzenie kół wykładowych odpowiednio, 
do potrzeb i wymagań towarzyszów, urządzanie odozytów. 


it. d. 

Powodzenie naszych zabiegów w tym kierunku w du- 
żej mierze uwarunkowane jest posiadaniem dostatecznej ilości 
lekalów na cele oświatowe. W tem przedewszystkiem sta- 
rają sięjjnam przeszkadzać fabrykanci, probując odmawiać 
prawa użytkowania z lokalów fabrycznych. Z calą stanow- 
czością nałeży przeciwko tym zakusom wystąpić. Robotni- 
cy nie mogą pozwolić na to, by im zostało odebrane 
prawo korzystania z lokalów fabrycznych, prawo. 
które w toku Rewolucji zostało zdobyte. Robotniey muszą 
bronić wszystkich swoich praw, muszą też bronić swego 
prawa do wiedzy czystej, niefałszowanej.* 

To samo tyczy się organizacji zabaw i rozrywek. Ro- 
botnicy powinni zakładać własne orkiestry i chóry, własne 
kółka dramatyczne i t.d., gdzie nikt nami rządzić nie będzie, 
nikt do wrogich klasie robotniczej celów używać nas nie 
zechce. 

Stowarzyszenia współdzielcze, sklepy spożywcze i t.p. 
urządzenia mogą robotnikom wieloraką przynieść korzyść, 
ułatwić walkę o wyzwolenie proletarjatu, lecz muszą w ie 
innym być przejęte duchem, niż sklepiki  „chrześciań- 
skie“... 

Omówiwszy to wszystko, pismo W. K. R.-u kończy się 
następującymi wnioskami: 

„By nie dać się oszukać, nie wystarcza stronienie od 
wszystkiego, co czynią działacze „narodowi“ lub „chrześciań- 
sey“. Należy wszędzie | (pda. tatu w myśl zasady, że 
wszystkie instytucje, dla robotników przeznaczone, 
muszą być dziełem samych robotników. Czy w pracy, 
czy w zabawie musimy pamiętać, że jedynie tam znajdziemy 
rzetelne zaspokojenie swych potrzeb, gdzie sami bądziemy 
rządzili, ża nikt obcy nami kierować, swej woli narzucać 
nie bedzie. z 


Nobotmiey mogą ufać tylko takim instytycjom oświato» 
wym, w których są równoprawnymi wałonkaini, w których 


| decyduja o wyborze zarządów i kierunku ich pracy, w któ- 
| ych żadne samozwańcze Rady lub Komitety rządzić nie mogą. 
= Tylko takie czytelnie i biblioteki możemy uważać za 
swoje, gdzie każdy czytelnik posiada pełne prawo głosu, 
a wszyscy razem decydują o działalności i kierunku. 

Tylko do takich orkiestr, chórów, kół dramatycznych 
i t. p. powinni robotnicy należeć, gdzie sami o wszystkiem 
decydują i rozstrzygają. 

Tylko takie sklepy współdzielcze powinniśmy zakładać. 
które służą interesom całej klasy robotniczej i w których 
o wszystkiem decydują uczestnicy, nie zaś patronowie... 

Jedynie wówczas, gdy będziemy na każdym kroku za- 
zdrośnie strzegli swych praw, gdy będziemy wszędzie 
i zawsze obstawali przy prawie do samorządu życia ro- 
botniczego, otrzymamy pewność, że nasza praca i wysiłki 
nie będą użyte do cełów, wrogich klasie robotniczej, że nie 
zostaniemy wyprowadzeni w pole i popchnięci na droeę 
zdrady i zaprzaństwa...* 


Socjalni Demokraci Litewscy w Dumie. 


W artykule naszym o Socjalistach w Dumie podaliśmy, 
na podstawie nieścisłych informacji telegraficznych,  nie- 
ścisłą również wiadomość o posłach socjalno-demokratycz- 
nych z Litwy; napisaliśmy mianowicie, że przeszli oni od ró- 
syjskiej frakcji socjalno-demokratycznej do grupy t. zw. lu- 
dowych socjalistów. Otóż grupa posłów s.-d. z Litwy prostuje 
tę wiadomość w liście do gazet gwen Posłowie 
litewscy z gub. kowieńskiej w ilośći pięciu stanowią samo- 
dzielną grupę, zbliżoną ideowo do socjalnej demokracji 
rosyjskiej. Dumie biorą oni stały udział, jako goście, 
z głosem doradczym w posiedzeniach rosyjskiej frakcji So- 
ejalno-demokratycznej. Posłowie socjaliści z Litwy zwrócili 
się do swoich wyborców i do całej ludności Litwy z odezwą 
programową, wydrukowaną W wileńskim tygodniku „Topór“, 
za co też odnośny numer tego pisma został skonfiskowany. 


| Jeszcze w sprawie napadu na pooztę 
przy ul. Wspólnej. ł 


Natychmiast po napadzie tym umieściliśmy w „Robotni- 
ku* notatke. piętnującą tą wyprawę, jako bandycką. Było 
«wprost sprawą honoru rewolucjonistów oznajmić głośno 
i wyraźnie, że wbrew wywieszeniu przez wykonawców na- 
padu czerwonego sztandaru, rewolucjoniści Z bezmyślnym 
otym mordem nie mają nic wspólnego i najkatęgoryczniej go 
potępiają. Podobną opinję słyszeliśmy, jeszcz” rued ogło- 
szeniem naszego artykułu, i od przedstawicieli . <w. frakcji 
rewolucyjnej; zapowiedzieli nawet, że wypowiedzą ją w dru- 
ku. Jakoż w parę dni po napadzie krakowsii „Naprzód“ 
podał „na podstawie wiadomości, zaczerpniętych u źródła, 
że frakcja rewolucyjna P. P. S. z napadem tym nie ma nic 
ża W sum zaś napad nosi wszelkie cechy wyprawy 
baudyckiej*. Wiadomość tą z „Naprzodu* przedrukowały 

e prawie legalne dzienniki warszawskie. 

Dzić, po miesiącu, frakcja ogłasza, Że napadu na 
Wspólnej dokonali właśnie jej członkowie i sławi go, jako 
czyn wielee rewolucyjny. 

- Jakkolwiek oznajmienie to nie może oczywiście w niczym 
zmienić naszego sądu o samym napadzie, musimy wyrazić 
żal, że nazywając napad bandyckim wyrządziliśmy krzywdę 
jego wykonawcom. Skoro działali oni z pobudek ideowych, 
skoro ulegali formalnemu rozkazowi swoich przywódców, 
skoro przywódcy oi napad ten pochwalają —- cała odpowie- 
dzialność moralna za napad spada na tych przywód- 
ców, Wykonawcy napadn wraz z nieszczęśliwym Kaldun- 
kiem, który umat? naskutek niesionych ran, okazali się 
iedynie narzędziami w ręku niepoczytalnych kierowników. 

Nad oceną polityczną i moralna napadu na Wspólnej 
obszernie rozwodzić się tu nie będziemy. Cała opinja robot- 
nicza oddawna wydała nań wyrok jednomyśluego potępienia. 
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To też tymbardziej rażący jest ton cyniczny a zarazem fał- 
szywy, w jakim kierownicy frakcji napisali komunikat © na- 
padzie. Ludzi ci tak są sami świadomi tego fałszu, że przy- 
znają się po miesiącu do napadu, zapewne pod naciskiem po- 
krzywdzonych przez siebie jego wykonawców, nie ośmielają 
się ani słowem zahaczyć tych, co napad ten publicznie na~ 
piętnowali, jako bandycki. 

Na jeszcze jedno chcemy zwrócić. uwagę. Napad na 
Wspólnej nie jest bynajmniej w działalności frakcji jakimś 
zjawiskiem wypadkowym i wyjątkowym. Przeciwnie. Jest 
on nieuniknionym skutkiem całej taktyki frakcji, 
jest jedynie bardziej jaskrawym ogniwem w łańcuchu dzie- 
siątków konfiskat, jakie stanowią prawie całą jej działalność 
bojową od czterech miesięcy. A konfiskatami za wszelką 
cenę musi się zajmować bojówka frakcji poprostu dlatego, 
żeby żyć i mieć robotę. — Losy „bojowej* działalności frakcji 
polecamy szczególnej uwadze tych zwłaszcza towarzyszy, Co 
nie zrozumieli odrazu, czemu partja tak ostro wystąpiła 
przeciw b. Wydziałowi bojowemu za Rogów: widziała bowiem 
jasno do czego to dalej doprowadzić musić kto stawił 
Rogów, sławi dziś Wspólną — a jutro... 
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Sprawozdanie z dorocznego zjazdu Polskiej Partji 
Socjalistycznej zaboru pruskiego, odbytego podczas świąt 
wielkanocnych, dla braku miejsca odkładamy do następ- 
nego numeru. A 


POGROMY AGRARNE W RUMUNJI 


A NASZA NARODOWA DEMOKRACJA. 
—000— 


"0d dwuch tygodni gazety podają wieści e pogromach 
agrarnych w Rumunji, Przyczyny bezładnego, anarchiczne 
a krwawego buntu chłopów rumuńskich jasne są i pros 

Chłopi rumuńscy są bezlitośnie wyzyskiwani i są na: 
ogół zupełnie ciemni i nieoświeceni; od wielu lat burżuazja 
i szlachta rumuńska boją się, aby przebudzone chłopstwo 
nie zwróciło się przeciw nim, szczuli chłopów przeciw ży- 
dom, wskazując ich jako jedynych winowajców nędzy ludu. 
Ziemie w Rumunji należą przeważnie do bogatych obszar- 
ników t. zw. bojarów. Ale ludzie ci nie mają naogół nie 
wspólnego z rolą: majątki swoje puszezają w dzierżawę, a 
ponieważ są zbyt leniwi i wygodni, żeby sami bezpośrednio 
puszczali je chłopom, wydzierżawiają swe majątki pośredni: 
kom, którzy z kolei poszczególne parcele ednajmują ehto- 
pom. Wśród tych pośredników w Moółdawji (inaczej Multany, 
część Rumunji) jest około 45 procent żydów, w Wołoszczy- 
żnie zaś niema prawie wcale żydów, przeważają natomiast, 
obok ramunów, ormianie bnłgary i grecy. Po Z 

Jak widzimy szlachta rumuńska umiała się urządzić z 
szatańską iście przebiegłością. Żyje z Ertaioo Ay N 
samgnie pokazuje mu się niemal na oczy, wyręczając się 
żydem, lub ormianinem. Dla tym pewniejszego zazwaran-' 
towania sobie ieh pośrednictwa szlachta, w któréj rękach 
znajduje się rząd rumuński, wydała prawo, zakazujące cus 
dzoziemcom (a wszyscy żydzi są uważani w Rumunji za cu- 
dzożiemców) kupowania ziemi; prawodawstwo rumuńskie nie 
dopuszcza też żydów do większości zajęć uczciwych i pod 
tym względem o wiele przechodzi jeszcze rosyjskie. W ten 
sposób znaczna ilość żydów odgrywa w Rnmunji rolę. bex 
pośredniego wyżyskiwaoza włościan. a chociaź robi to na 
rachunek bojarów, niemniej nienawiść ludu bezpośrednio 
sią na nich skrupia. Przyczynia się do tego oficjalny an- 
tysemityzm rządu, prawa wyjątkowe przeciw żydom, pogar- 
dliwe ich traktowanie przez lada urzędniczynę, wreszcie heca 
antysemicka szerzona Od lat wielu pod jawnym patronatem 
rządu i bojarów. Oto grunt, na jakim rozwiuęly się zabu- 
rzenia agrarno-aviyżydowskie w Rumunji. 
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Jasną jest rzeczą, że Ślepy tem wybuch buntu musi 
doprowadzić do klęski chłopów. Albowiem nie jestto ruch 
świadomy i zorganizowany, chłopi nie wiedzą dobrze, czege 
cheą, i jakiemi winni się posługiwać środkami, nie wiedzą 
nawet, kto jest ich właściwym i największym wrogiem, przeciw 
komu gniew ich pówinien się zwrócić. Chłopi wymordują 
setki ludzi, zniszczą dwory i dobytek—z drugiej strony od 
kul wojska polegną setki trupów chłopskich; a właściwi 
winowajcy bedą radzi, że burza ich ominęła. I przejdą za- 
pewne dziesiątki lat, zanim chlop rumuński uświadomi się 
i zorgenizuje, zanim anowu podniesie się do walki o lepszy 
byt, ale do walki rozumnej: świadomej celów i środków. 

Nie tak ocenili krwawy dramat rumuński nasi Naro- 


dowo-Demokraci Jedyną nauką, jaką, ich zdaniem, wy-- 


pływa [z wypadków rumuńskich jest tó... że żydzi w War- 
'szawie winni popierać endeków—inaczej grozi im los taki 
sam, jak w Rumunji! Bo ote w kilka dni po wybuchu 
rzezi w Rumunii, 'organ centraluy N.D., Gazeta Polska z 
22 marca umieściła ogromny artykuł wstępny pt. Groźne 
Memento (Przestrogi W artykule tym czytamy:,...Wy- 
padki w Rumunji zasługują na szczególną uwagę zwłaszcza 
ze strony żydów. Tkwi w tych wypadkach grożne dla žy- 
dów memento. I w naszym kraju i w Rosji żydzi prowadzą 
robotę polityczną, która przedewszystkiem dla nich samych 
okazać się musi niebezpieczną...To już nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że w ruchu rewolucyjnym w Rosji i u nas żydzi 
odgrywają przeważną rele... Na kim się to wszystko zmiele, 
niewiadomo, ale że przedewszystkiem na żydach może ae | 
skrupić—to ohyba nie ulega watpliwości“. Co to znaczy 
Czy nie jest to jawna zapowiedź rzezi żydowskich? Sam 
autor czuje to, przewiduje, że jego „ostrzeżenia* ludzie go- 
towi nazwać „prowokacją*, że jego język i myśli bliźniacze 
są podobne do myśli i języka Kruszewanów; to też o kilka- 
naśbie wierszy niżej ząpewnią, że pomimo wszystko w Pol- 
sce pogromów nie będzie, będą natomiast w „prowincjach 
adiowo<zokadniahi”. „My nie grozimy pisze oberchu- 
igan z Gazety Po ; obociażby dlatego, że lud polski 
w ruchu takim nie by udziału. Ale na południu napo- 
a pogromy hesa. jaka kara za udział żydów w rewo- 
meji. 

Że narodowa demokracja Wizke jest duekowo między» 
narodowej czarnej secinie, jest rzeczą aż nadto wiądomą; 
że pełna chęci rzmięcia żydów i socjalistów, nie jest taje 
nym aikomu; że jęśli w tym kierunku praktycznie nie zro- 
biła więcej oad zamordowanie kilkudziesięciu rebotników 

« w w Łodzi i gdzieindziej—to nie jej po temu wiaa; 
ało jak zachodzi logiczny związek między jej „ostrzeżeniami“ 
dla żydów, a pogromami rumuńskiemi, jestto już jej sekre- 
tem. W Rumunji, słusznie czy niesłusznie, chłopi gromili 
żydów ża to, że ich wyzyskują, jako dzierżawcy i wspólnie 
sułachię, u nas narodowa demobraeja bierze stąd pchop 
do grożenia żydom ragziami—za udział w rnchu rewolucyj- 
nym, Czyż wyzyskiwanie chłopów i walka z rządem car- 
kk o wolneść, to jedno i to samo? Nie — ale redakcja 
Gazety Polskiej ma swoją specjalną logikę, gdy idzie o 
puszczanie wody na swój młym. 

Jedno jeszeze mone trzeba podkreślić. Organ N.D. 
zupełnie i świadomi» milozy o haniebuej roli, jaką odgry- 
waja w Ramuńji istotni winowajcy wyzysku, szlachcice Tu- 

ey. A nie możę się w tym wypadku tłumaczyć nie- 
ówiadomością, bo oto rodzony brat „Gazety* Goniec z d. 
22 marca pisze dosłownie. „Dobra ziemskie w Rumuśji pół- 
nocnej są przeważnie własnością bojarów, którzy jednak 
zwykle na nich nie gospodarują, mieszkają zaś w Buka- 
resacie, lub za granicą“. J] sami dzerżawey, jak już tazna- 
ezyliśmy nie są wyłącznie żydami; w Mołdawji jest ich 
45 proc. w Wołoszozyżnie niema ich weale prawie. Jakoż 
już go paru dniach chłopi przestali robić różnicę między 
majatkiem żydowskim a nieżydowskim, W samej Mołdawji 
po,” mono wieła chrześciańskich obszarników i dzierżaw- 
còg, sychao też rach objął i Wołeszczyznę gdzie chłopi na- 
pallsją aa ehrmześciańckich obszarników i dzierżawców z 
większym jeszoze okrncieństwem niż w Mołdawji. 

Dia kogóź to jest „Qłrożnym Memento" — pansrie z 
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Gazety Polskiej? Czyż według waszej recepty nie jestto 
„ostrzeżeniem“ dla obszarników, ciągnących soki z chłopa 
u nas, 
ejach południowo zachodnich“? 


= 


Z życia partyjnego. 
Rar EŃ 


WARSZAWA. 
Przodująca zwykle we wszystkich wystąpieniach pro- 
letarjatu Warszawa, zmęczona dwuletnią walką, zmuszona była 
wypocząć i zebrać siły do nowej walkń, czekającej nas w 
najbliższej przyszłości--na czas newiem więc przycichło życie 
partyjne, niewiele odbywało się zebrań, liczebnie organizacja 
nię wzrastała, przeciwnie kurczyra się. kecszten mas nie- 


świadomych, które podezas ożywionej walui strajkowej szły 


pod naszemi sztandarami, wzrosła nar. 1 chrześcjańska de- 
mokracja, przyciągająca robotników ciemnych, prócz zwyk- 
łych środków agitacyjnych nowemi bardziei do chwili przy 
stosowanemi: organizuje kółka dramatyczne,chóry, orkistry, u- 
rządza sklepy. ba, nawet dajo ubranie na wypłatę. Przyciąganie 
mas trwać będzie dopóty, dopóki nie zjawi się zatarg po- 
ważniejszy pracy z kapitałem, w którym stanowisko naro- 
dowych związków otworzy oczy masom robotniczym. 


Dwie odbyte ostatnio konferencje dzielnicowe Powąz» 


kowska i Mokotowska stwierdziły budzenie się do życia or- 
ganizacji naszej. Kont. dzieł. Powąz. odbyła się w połowie 
marea, obecnych .było 27 towarzyszy z tych z głosem de- 
cydującym 19 — była reprezentowana polowa fabryk dziel- 
nicy, Konf. przyjęła następujący porządek dzienny: 1) spra- 
wy organizacyjne; 2) finanse; 3) technika; 4) Sytuacja puki- 
tyczna i nasz stosunek do Dumy; 5) lokaut łódzki; 6) stosu- 


nek do frakcji rewolucyjnej i invych parti socjalistycznych; o 


7) wybór komitetu. Sprawozdanie orpanizacyjne wykazało 
liczebne zmniejszenie się naszej organizacji, 
w wielu fabrykach (szczegółowych danych cyfrowych mie 
podajemy dla braku miejsca); składki wpsirweją stabo, czego 
przyczyną zły stan ekonomiczny wielu fabryk, składki na 
lokaut łódzki oraz pomoc więźniom, którreh każda fabryka 
liczy kilku, a często kilkunastu. Konierencja postanówi'» 
rozwinąć szeroką agitację‘ za płaceniem składek partyjnrch, 
uznając, że partja robotnicza musi liczyć ua w'asne sily, 
a brak funduszów uwiemożliwia jej istnienie, sprawozdanie 


techniczne wykazało, że za prenumeratę oba dzielnica: 


wipua technice centralnej 48 r» prócz starych przedzia4dom 


wych dluzów — konferencja postanowiła ścąg.6 regularnie ; 


opłatą za Roba, zobowiązać wszystkich do pokrycia. starych 
długów, żąda jednak częstszego wydawania Roba, i dru- 
kowania go staranniej. Sprawa sytuacji pol. wywołała 
ożywioną dyskusję: referent, przeciwnik bojkotu stwierdził 


uiegluszność naszego abnegacyjnego stanowiska wzgledem- 


dumy, wykazał, że podczas wyborów i. teraz jest: oua 
punkiem ciężkości ruchu, żeśmy, bojkotując dumę, / nie. 
przeciwdziałali dostatecznie wyborom w fabrykach, że 


raczej byliśmy bierni, Wykazawszy znaczenie dumy, jako 
trybuny agitacyjnej, tow. referent wyraził przypuszcze- 
nie, że byi to bojkot ostatni i że partja więcej nie 
skaże. sią chyba na abuegację., W dyskusji ujawniły się 
dwa kierunki, jedńi zgodnie z referentem potepiali bojkot, 
inni bronili zajętego przez partję stanowiska. Po omówieniu 
tej s'rawy odbyły się wybory kotmitetn-— wybrano 9 towa- 
rtszj. Dyskusja na temat lokautu wykazała, że ogół 
robotników (nietylko towarzyszy) gotów jaknajdlużej popie- 
raó zlokautowanych, rozumiejąc, że ich wygrana będzie 
zwycięstwem całej klasy robotniczej. Przyjąta została na- 
stępująca rezolucja: „konf. dziel. Powąz. przesyła zlokauto= 
wanym towarzyszom łódzkim wyrazy czci dla ich wytrwa- 
łości w walce, obowiązuje się dołeżyć wszelkich starań, by 
ich popierać nadal. Jednocześnie konf, obowiązuje tow. de 
wyjaśniania całemu ogółowi, że jedyną właściwą drogą 
do okazywania pomocy jest międzypartyjna i międzyzwiązko- 
wa komisja lokautowa i że jest szkodliwym oddawanie 
składek dv komitetu obywatelskiego". Na temat stosunku 
do frakcji i innych socjal. organizacji dvekusii mie było 


a jeżeli nie w Polsce, to przynajmniej w prowin= 


brak okół: 
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z powodu pory spóźnionej, konf. wysłuchała tyixo krótkieg! 
referatu, w którym tow starała sią wykazać ideowe przy- 
czyny rozłamu, t. j. vrzyczymy programowe | taktyczne 
stwierdziła również, źe głoszone przez gazety legalne wiesci 
o połączeniu z s. d. i proletarjatem są narazie na niczew 
nie oparte. 

Również w połowie marca odbyła się zonf. dziel. Mo- 
kotowskiej przy udziale 24 towarzyszy, « tých z głosem 
decydującym 19. Konf. przyjąła następujący porz. dzienny. 
Cz. EK 1) sytuacja w partji po rozłamie; 2) stogunek do fr. 
rew.; 8) stosunek do s» d. „proletarjatu”; Cz. Il; 1) robota 
organie. i agiiacyjna, 2) stan finansów i prenumerata Roba; 
3) sprawozdanie komisji pomocy więziennej; A) sprawozdanie 
z list lokautowych; 5) wybór komitetu dzielnicowego; Cz. II: 
1) chwila obecna i waet stosunek do dumy; 2) lokaut łódzki 
j sytuacja ekonomiczna w Warszawie, 3) związki zawodowe; 
Cz. IV: nasz stosunek do pracy kwlturalnej. Najbardziej 
ożywionym punktem obrad był stosunek do fr. rew. i innych 
partji ocj. Gjawniło się zrozumienie kierunku frakcji i 
przyczyn rozłamu, oraz to, że pojednanie się z fmęk. rewol. 
20 względu na jej idee programowe i taktyczne jest nie- 
możliwe, natomiast z przemówień niektórych tow. przejawiło 
się silne dążenie ku połączeniu innych Kierunków socjali- 
stycznych w zjednoczogą srmję, uzależniając to połączenie 
od przyjęcia przez s. d. naszego stanowiska decentrali- 
stycznego. Przyjęte zostały następujące rezolucje: 1) „z uwagi 
na dobre sprawy robotniczej konf. dz. Mok. uważa za pożą- 
dane skoordynowanie ścisłe wszystkich partji socjalistycznych 
w Kr. Pol. w celu skutecznej wałki rewoł. oraz przeciw- 
działania propagandzie partji nacjonalistycznych, a zarazem 
propenuje OKR. omówić w prasie kwestję możliwości połą- 
ezenia się wszystkich parti istycznych. 2) „koni. wzywa 
redakcję Roba do wysunięcia jasno haseł programowych 
i taktycznych*. Sprawozdanie organizacyjne dowiodło zmniej- 
szenia się organizacji, matych wpływów z podatku partyj- 
negó i sapłaty za Roba. Przeszły rezolucje: 1) konf. poleca 
tow. energicznejsze zającie się zbieraniem atku partyjnego; 
2) konf. postanawia zwrócić się do Technika Warsz. z żąda- 
niem, by „Rob* był wcześniej wysyłańy na dzielnice, niż 
na sprzedać uliczną, 8) konf poi red. Rob, by wyra 
mniej zrozumiałe były objaśmiane i oy jeszcze raz 
wydrukowany artykuł © pe esen na pocztę, gdyż w 206 nr, 
był nieczytelnie odbity“: - Uznając niedoatańtóczbość gapomóg 
dla więźniów, oddawaną przez „pomec więzienną" komitet 
dzielnicowy wyznaczył komisję, która zbiera.a na listy 
składki —zebra_. 34 rb. i 1 kop. i suma ta została wypis 
cona. Konf, postanowiła zwrócić się de kom dziel a d. 
z propozycją utworzenia wspólnej dzielnicowej komisji pæ 
mocy więziennej. Z powodu braku czasu $padży z porządka 
dziennego dwa punkty, które zajęłyby WIka godzimć-1) obec 
ua sytuacja polityezna * 2) nasz stosunek do pracy kultu- 
"alnej. Omówiono szczegółowo działalność związku bezpar- 
tyjnege metalowców i lokautu łódzkiego. Przyjęto nastę- 
pujący wniosek: przesyłam; towarzyszom łódzkim życzenia 
wątrwałóści, w walve. «raz rychłego zyscięstwa. Uchwalamy 
zebrane składki przesyłać db mi dzyp. i międzyzw. kom. lok. 
Koniereńcję wakończyły wybory 8 eżłonków kemietu dziel- 
nicowege. 

Zoe 

Konferencja dzielnicy Powiśla. — 23 marca 
odbyła się druga w tym roku konferencja naszej dzieinicy. 
Brali w imej udział przedstawitiele fabrgk a Pen 
Lilpopa, Rudzkiego, Plewkiewieza, Martęnga Jódwaonej, 
Blaszauki, Farbkowej, Belgijskiej, i z Bołu miejsksego. 
Białuskórnicy i Tabor.—Pierwszy punkt porządku dźennego 
dotyczył ocenr abecneż chwili gdyz: Przędstawiciel 
W.K.R. przedstawił pogląd ma gytnacę polityczną 7 związku 
z Dumą na podstawie dystasji konforencji okręgowców, 
«tórg to pogląd zualszł wyraz wartykulach ostatnich dwóeh 
iumerów „Robotnika*. Drugi mówea podkreslił to, że cho- 
saż Duma nie jest prawdziwą instytucją państwową, a €a- 
a chciałby z niej zrobić maslaę absolutyzmu, to jednak 
powinna ona i muai Bię stać narzędziem uświadomienia mas 
i retrolucjomizowaasa ich.—Dikigi punkt obejmował stosunek 
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nasz do rozmaitych objawów życia politycznego społecz- 
nogo u nas, zwłaszeza stosunek do taw. Frakcji ło S. D 
io związków zawodowych. Ządano energiczniejszej niż do- 
tychczas, walki z frakcja, awłaszcza Ww prasie; towatzysze 
mówili, że należ bezlitośnie zmagać fałsze rogramowe, 
taktyczne frakcj dle obydjać mie w bawełas, „TąDać, jak 
siekierą*. Dotyczy to zwłaszcza ich kłamliwie „rewolucyj= 
nej* roboty, owych szalonych i demoralizujących czynów 
pseudo - bojowych  sednomyślnie postanowiono prosić red. 
„Robotnika“ o jasqe i popularne wykazanie całego fałszu, 


zawartego w słowach „fpakcji”, że napad na Wspólnej miał 


„unaocznić rządowi zupełną jego beasilność w walce z re- 


wolucjonistami*. Kogo oni chea oszukać? Koma piaskiem 
frazesów zasypać oczy! Gorąc też należy aprotestować 


przeciw stawiania nieszczęśliwego Kałdunka ofiary niepo 

czytalnej trktyki kierowników frakcii — narówni z Okrzee 

jami i Szulmanami! Konferencja zaznacza też że słowa 

w uchwale, powziętej na poprzedniej konferencj:, be „SZKO= 

dliwym byłoby dla partji powrót do niej b. członków *partja 
z obecnej frakcji*, dotyczyły przedowszystkiem zdemoraiizo 

wanych przez frakcją bojowców. My tu na Powiślu na wła« 
snej skórze ponosimy skutki owocnej działalności b. naszych 
towarzyszy z bojówki. — Co do stosunku do S.D. konfe- 
rencja domaga się by „Robotnik* odpowiadał na napąści ze 
strony Czerwomógo Sztandaru, który prowadzi z nami 7ł0-=. 
śliwą walkę i pozwala sobie na nieprzystojne wycieczki. pod 
naszym adresem. Jestto tym najpewniejsze, że po fabrykach 
ustaliły się między nami. a esdekami niezłe stosuuki.— 
W sprawie związków zawodowych ogólnie nznano, ze róbot- 
nicze związki zawodowe muszą być bezpartyjne, jeżeli mają 
rzeczywiście posiadać siłę; zwiąki partyjne, które propagują 
esdeex, rozbijają jedynie jedność klasową proletaryatu. 
Zrozttłniała to rosyjska S.D. i takie jedynie związki popiera, 
gdy tymczasem nasza o miedzą od rosyjskiej, uparcie obstaje 
przy partyjnych. Konferencja prosi C.K.R. o wznowienie 
agitacji na rzecz bezyartyjnych związków klasowych, gdyż 
w ostatnich czasach mało się w tym kierunku robiło — 
W końcu w wolnych głosach towarzysze białoskórnicy Za* 
komunżkowali konferencji, że trojk ich po długiej walce, 
zortał zakończony zwy ”qstweza. - jk ten prowadzony był 
współnie przez ni” i s& r 

LUb.iIN— darbarnia be 1 Domańskich. 

Ww „Młocie Polskim*, „organie narodowego zwiazku 
robotniczego z Iublina*, zjawił się artykuł przedstawiący 
zajścia, które miały miejscie przed rokiem przeszło w na: 
wiej fabryce, w mocno tendencyjnej formie. Między innemi 
pemnedziano tam, jakoby robotnicy wyrzucili z fabryki maj- 
Stra, uczeiwege człowieka, za to tylko, że był narodowcem. 
Nie mamy samiaru nawet odpowiadać na artykuły organu 
naszych narodowych chuliganów, ale chcemy wyświotlió sprae 
wę »gółewi tow-y, żeby zobaczyłi, za jakimi to ludźmi uimuje 
srą sawiązek narodowy“ „Młota“. Otóż w całym artykule 


jest tylko jedna prawda: majster Badowski został rzeczywi- 


ście wyrzuczony przez świadomych robotnikó z garbarni. 
Ale sa co? Czy za to, że był narodowcem? Przecież po 
fabrykach s, naròdowey, a dla czego i ich nie wyrzucają 
towarzieze” Nasza Sprawa przedstawia się trochę inaczej: 
B:dowski brł w Radomiu majstrem garbarskim i tak dał się 
we znaki robociarzom swojem brutalnem zachowaniem się i 
zozmaitemi świństwami, że.. sprawili mu porządne lanie, 
po którem drapnął do Lublina, żeby nas usczęśliwić swoją 
osobą. Ale widocznie wkrótce o łaniu zapomniał, bo zaczął 
się zachowywać podawnemu: traktował ludzi jak bydło, 
uważał się sa pana "ycia i Śmierci, brał łapówki (od jed- 
nego za umieszczenie w fabryce wziął 50 rb. od drugiego 
za obieranie posady pomocnika —62 rb biżuteryi!!) szachoro- 
wał skórami (braki, które kuriec miał zabrać, zamieniał mu 
na dobre) kradł skóry i dawał ludziom do wykończenia== 
nie płacąc. Tym, ce się skarżyli, groził mówiąc „zdechniee 
cie w kryminale, a żony i dzieci wasze pomrą z głoda*, 
Mechanika, który praeował w fabryce 17 lat i przy maszy- 
nie oko utracił wyrzucił na bruk, zastępując go swoim 
stronnikiem z Radomia. Kiedy robotnik wyrzucony prześ 
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niego, za to, że „ie chciał mu nadskakiwać, <varzył sie ża znowu. T ten także pozwala sobie naszym towarzyszom z 
ma 4 dzieci, to ten „uczeiwy człowiek” powi udały „a,.00. dokuczać. gdyż cznje protekcje administracji. Najgorszy: ` 
mi do tego? to nie ja ie spłodziłem*, za dmiyin posyłał li-' z całego zarządu jest dyrektor Węgrzecki. Pan ten rządzi 
sty.do zarządów fabryk. na skutek których wszędzie go ws. calą tabryką, usuwa tych, kto mu jest nisdogodny, brutalnie 
dalano. obehoczi się z robotnikami. A że Jest zięciem Hessa, więc 

Oto jest mała próbka tego, čo robił pan majster, więc oczywiście Wszystko mu wolno i Hess we wszystkiem gó 
nie należy się dziwić, że robotnicy, nie chege i nie mogąc  słuchą, | 
go dlużej znosić w fabryce, narzuciii mu worek, na głowę, maaa A WRO wana 


włożyli na $aceki i z kocią mużyką wywieżiii za bromu fab 


ryczną. Chcieliśiny wówczas posłać korespondensi do 
„Roba”, ale on prosił, by tego nie robić, że i tak jest doe 
statecznie ukarany; tymoczascn po roku „Młot' pisze, ż6 ro: 


botnicy wyrzucili uczciwego człowieka, ojca 8-ga dzieci za 
to tylko, że był narcdowcem. 

Fałsz jest widoczny. ' 

My wyrzuciliśmy Badowskiego, człowieka podłego, 

Bzta, złodzieja i cieinięzcę robotników, a za takim clo. 
wiekiem ujmuje się „narodowy związek robotniczy”! | 
3 || aummzztawznza 
LUBLIN, w marcu. 

Sprawy órganiżacyjne6—Z fabryki -Hossa 
z Ear arni Domańskiego. 

nieważ w obecnych ciężcieh warunkaci policyjnych, 
cji na szeroką skalę absolutnie nie jesiośmy w stanie 
| zwróciliśmy przeto uwagę na g1+bsze uświado- 
fib i Freir towarzyszy. Przedewszystkiem eho- 
l o to, abyśmy mieli na miejscu wyrobionych agitatorów, 
Którzy w raio nieobecności partyjnego funkcjonarjusza, 
mogliby samodzielnie pokierować robotą W tym celu po- 
y główny nacisk na żrganizowanie szkoły agitato- 
Od paru miesięcy funkcjonuje u nas jedna taka szkoła, 

ótoe ma być ukończona, Niedawno założyliśmy 


We wszystkich większych fabrykach posiadamy komi- 
W: które regularnie zbierają sią raz w tygodniu i na 
rych, oprócz spraw Organizacyjnych, prowadzone są sj- 
stematpczne wykłady o socjalizmie, o ruchu socjalistyczny m 
W Polsce i o naszym programie. 

Szczególnie towarzysze chętnie słuchają programowych 
Wykładów ze względu na rozłam w partji. Aby większą 
ilość towarzyszy mogła z tych wykładów korzystać, zrobi. 
liśmy te komitety liczniejsze. | ; 

We wszystkich większych fabrykach zachowaliśmy 
Nasze wpływy oprócz fab. Wolskiego, gdzie i „frakcja 
| sra stosunki. Dyskusje z , jrakcją* dotychczas trwają 

isdawno kolo organizacyjne prasowaczek w iłości 4 osób 
zzpowiedsiało się za „frakcją, 3 towarzyszyi za partją. 
Koło organizacyjne ślusarzy i kowali z warsztatów, które 
dotychczas było frakcyjne, po wysłuchaniu dyskusji całk.- 
wicie przeszło do partji. 

W fabryce metalowej Hessa po przeszłorocznym loka- 
aucie nastąpiło pewne zniechęcenie i upadek ducha. Lecz 
trwalo to niedługo i towarzysze potem ze zdwojoną energią 
wzięli się do pracy, pomimo tego, że warunki w fabryee 
są bardzogciężkie. Zarząd fabryczny proteguje narodowych 
demokratów jako pokornych, prześladuje zaś każdego, kto 
wzbudza podejrzenie, że ma chociażby tylko sympatje dla 
socjalizmu. Dla tych wszystkich zarząd jest surówy i naj- 
mniejszego wykroczenia im nie daruje, prze.iwnie na WSZy- 
stkie sprawki eudeków PRE przez palo.. Przykładem 
może służyć chociażby taki Sztab robotnik, praewódca ende- 
ków w fabryce. Jest to znamy szpieel 'abryczny, który 
© wszystkiem, co się w fabryce dzieje, natychmiast donosi 
administracji, Za takie zasługi oczywiście wszystko mu się 
wybacza. To też p. Sztab wymyśla na całe gardło „socjałom* 
w najohydniejszy sposób. Ale i tego mu widecznie mało. 
Przed paru miesiącami spiwszy się, zbił i skopał nogami 
chłopca, tak że ten aż się rozchorował, A administracja 
nietylko nic na to nie mówi, ale jószeze Sztaba broni, aby 
mu się, boże broń, jaka krzywda nie stała. Jest tu także 
drugi robotnik, stolarz, którego nazwiska nie chcemy jeszcze 

mieniać, gdyż mamy nadzieję, że jeszcze może się popra- 
Yrzucono go trzy rasy z fabryki, lecz po lokaucie, 
nasi panowie fabrykanci podnieśli głowę, przyjęto go 


Okręg Warseawa pod miejska, QGRODŻISK. 
Dnia 11 marca odbyła się lokalna Konferencja przy udział 
l6-u towarzyszy ż plodom decydującym, Po raz pierwsz 
od zjazdu IX-go rozpatrywano aa specjalnej konferen 
sprawę rozłamu, oraz szkodliwą dla proletaryatu działala 
tzw. „frakcji rewoł.*, po wszećhstronnej dyskusji wszyscy 
towarzysze jednogłośnie wypowiedzieli big za partja, 

Konfer. żąda roguiarniejszego przysyłania buty i wy: 
rażnego drukowaniu „Boba“. 


| mn 
SPIS WYDAWNICTW. 


| Luty. Łodzianin M 30, treść: Lokuut Łódzki; Prze- 
bieg lokautu; P.P.S. a Druga Duma; Kronika miejscowa; 
Kronika zagraniczna; Z- życia partyjnego; Pekwitowania; 
Oświadczenia i Nekrólog tow. St. Wernera i ofiar kontrre- 
wolucji.. Odozwa o podwyższeniu komorunego; Odezwa i 
sprawozdanie achunkowe P.P.S. i Związków bezpart, Meta: 
lowców i Włóknistego. Marzec do 15-g0. Łodziania 
X 31, treść: Walka trwa; O lokautach wogóle; Wybory 
w Rosji; Kronika; Sprawożdanie z pieniędzy zebranych na 
lokaut przes Ł. K. R. P. P. 3; Nekrologi, Kronika zagra» 
niczna; Z fabryk i warsztatów: Ż życia partyjnego; Oświud: 
czenie. Odezwa Komisji lo sutowej fabr. Poznańskiego 
i Sprawozdanie Rachunkowe wspólnej kasy lokautowej P.P.S. 
związków Spa bjnych Met. i Włók.; II Sprawozdanie 
Rachunkowe wspólnej | asy lokautowej P.P.S. i zw. bezp 
Włók. i Mętalurgicznog.. „Wioi* 49, Organ Radoimskiago 
Komitetu Okręgowego P.P.$. 


A ON 
OSTRZEŻENIE | 
Józef Dworowski z Łowicza zdrajca i prowokator, pra: 
sował dawniej w Łodzi jakó szewc; pseudoujm Jędrek. 


NAAIZEU. 1 ACEA 
ZAWIADOMIENIE. 

O. K. R. Warszawy podmiejskiej zawiadamia, że w 
Grodzisku pieczątka partyjna została wyciętą z bloczku 
i 1aklejoną na list z groźbą kary śmierci. Jeżeli groźba 
będzie wykonaną, to wiemy, kogo pociągnąć do odpow .e- 
dzialności! ; 

/ Jeszcze raz oświadczamy, że partja naszą żadnych 
wyroków nigdy nikomu nie wysyłała i nie wysyła. 
TUNADO aci. SIO E 


DOZ? O OCE 1 man seann ta 
POKWI” WANIA 
mtj 

Kasa Centr. kwituje: Petersb.—rb. 37. — Moskwa na 
bib. — rb. 25. — Zebrano dla Mikołaja i Geni: Cukr. Mała 
Wieś—rb. 12.—Borowiczki rb. 48. 

W. K. R. kw.: Na strejk Fryszberga z fabryki Kipra 
lista Je 1—3.21; M 2—3.49: M 3—2.18; M 4—1.89. Poda: 
tek part. z Peluowizny w marcu. Bloczki: 423—1 rb. 25 k., 
17—3 rb. 75 k, 21-a—5 rb. 235—1 rb, 90 k. 35-a—2 rb. 
60 k. 

Podmiejski Q.K.R. kwituje: Za bibułę: Józefów 2 r.4k, 
E gn ay rb. Marki za Roba—3 rb, k. za Lud —1 r 
30 k. 

P datek part.: Mostowa z bloczków: 12, 200, 16-4— 
3 rb. 85 k. zagubione 25-a, 395, 398—4 rb. 66 k. 

Na rodzinę „Burzy“ z Włoch—23 r. 80 k. j 

W.K.R. kwituje: Dla ohorego towarzysza Nè 42 fabr. 
Brochisa 5,00. M 40 fabr. Śzlenkiera 2,70. M 38 fabr. Ta. 
siemkowa] 3,46. Fan 3,40. Leon 1,60. X 36 3,46. X 46 
Stock 1,55. Od trzynastki 3,30. Na więźaów Brochis 12,60. 
Baumflek 3,50. À 
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